ROWERAMI na GRANICĘ

Na Placu Jagiellończyka pojawiła się licząca 17 osób grupa elbląskich bikerów, co biorąc pod uwagę wcale nienajlepszą pogodą było prawdziwą rewelacją. Uwagę przykuwał człowiek na przerobionym składaku WIGRY (!!!) Tradycyjnie poczekaliśmy kilka minut na ewentualnych spóźnialskich wykorzystując ten czas na pamiątkową fotkę i ruszyliśmy ulicami Królewiecką i Fromborską w kierunku Jeleniej Doliny.  Na podjeździe obok szpitala grupa nieco się porwała, ale już po chwili wszyscy jechaliśmy razem. W Krasnym Lesie zjechaliśmy z Fromborskiej, na której pojawili się pierwsi szaleńcy w blachosmrodach. Bocznymi asfaltami dojechaliśmy do Jeleniej Doliny, gdzie to zaczął kropić deszcz. Krótki postój został wykorzystany na dojazd do grupy trójki spóźnialskich z Elbląga oraz przebranie się części ekipy w odzież przeciwdeszczową. Poza tym przerwa została wykorzystana na dojechanie do grupy słabszych uczestników, pozostałych z tyłu. 

Ruszyliśmy w dalszą drogę kierując się na Ogrodniki i Zajączkowo, gdzie to przekroczyliśmy asfaltówkę  na Braniewo i dalej jechaliśmy dobrej jakości gruntówką mającą nas doprowadzić do Karszewa. Jak to bywa czasami na drogach bocznych, rzeczywistość mapy nie zawsze odpowiadała rzeczywistości realnej, co skończyło się tym że zamiast Karszewa ujrzeliśmy zabudowania Huty Żuławskiej. Zanim to nastąpiło grupa musiała pokonać odcinek błotny, który wszystkich trochę zmęczył ;-).  Będąc już w Hucie dokonaliśmy niezbędnej korekty trasy i postanowiliśmy do ,,berlinki’’ dotrzeć poprzez Rychnowy i Włóczyska. Odcinek ten został pokonany bez większych problemów, nie licząc coraz mocniejszego deszczu. 

Po wjechaniu na ,,berlinkę’’ , mając mocny wiatr w plecy grupa porwała się na grupki. W okolicach Wierzna Wielkiego nastąpił postój w przydrożnym barze, gdzie zapadła decyzja o zmianie trasy z uwagi na pogarszającą się  pogodę. Po konsultacjach zdecydowałem o podążaniu do granicy wyłącznie ,,berlinką’’.  

Nie była to droga na której szczególne mi zależało, gdyż kilka lat temu właśnie tak jechałem do Grzechotek, ale sytuacja wymagała skrócenia trasy.

Dzięki temu mogliśmy obejrzeć nowo zbudowane mosty na Pasłęce, Młynówce, Banówce oraz Omazie a także ocenić zaawansowanie samych prac drogowych przy drugim pasie ,,berlinki’’. 

Do przejścia granicznego dojechaliśmy podzieleni na kilka grupek. Wraz z Jurkiem podjechaliśmy do budki Straży Granicznej (tak nam się wtedy przynajmniej wydawało). Osobnik, którego tam ujrzeliśmy a zwłaszcza jego zachowanie wskazywało że nie jest to z pewnością funkcjonariusz SG a, pomimo umundurowania, zwykły stróż. Wkładając panterkę z pewnością chciał za takiego uchodzić :-)). Okazał się bardzo WAŻNY i ZASADNICZY, tak oficjalny że nie był w stanie nic ciekawego powiedzieć poza informacjami typu: że tutaj jest zakaz wjazdu (paliło się zielone światło), granicy nie można przekraczać a nawet że on nie jest tu od udzielania informacji – chyba wziął nas za dziennikarzy :-)). Człowiek miał normalnie wrażenie, że rozmawia z rosyjskim pogranicznikiem a nie obywatelem UE. 

Na resztę grupy czekaliśmy więc w pewnym oddaleniu od przejścia, nie chcąc prowokować pana z budki do bardziej stanowczych działań (że on nie wezwał prawdziwej SG to do dziś nie chce mi się wierzyć). Oczywiście chwilę po naszym powrocie opuścił szlaban i zapalił czerwone światło. Nic dodać, nic ująć ;-). Bikerzy zjeżdżali na przejście przez dobrą godzinę, tak więc część grupy rozpoczęła już powrót do Elbląga. W tym miejscu chciałem napisać, że pomimo uwag odnośnie tempa jazdy, średnia jazdy na całym dystansie tylko nieznacznie przekroczyła zakładane 20 km/h, a mianowicie wyniosła 21,4 km/h.  Nie należy jej mylić z prędkością chwilową, która, jadąc z wiatrem osiągała miejscami i 40 km/h. Trudno przecież z wiatrem w plecy jechać 20 km/h. 

Ostatnie osoby opuściły gościnne Grzechotki około godziny 13.20 i wracając ,,berlinką’’ skierowały się na południe. Niedaleko Chruściela jedna biker nie był w stanie kontynuować powrotu z uwagi na nowe, niedotarte jeszcze siodełko i  nieszczęśnik musiał skorzystać z pomocy żony, która zabrała go samochodem do Elbląga.  Następnie w barze koło Wierzna nastąpił mały  popas (polecam doskonały bigos i flaki), gdyż aura tego dnia nas nie rozpieszczała i organizmy wymagały rozgrzania i dożywienia. Następnie zjechaliśmy na Majewo by poprzez Milejewo i Piastowo wjechać do Elbląga. Całą drogę powrotną poza deszczem utrudniał porywisty wiatr, co spowodowało że wycieczkę kończyły grupki bikerów. 

Cała trasy wyniosła 120 km (z tego około 80 km w deszczu) i jej zrobienia serdecznie wszystkim gratuluję. Dziękuję także za wspaniałą frekwencję i za to że nikt na trasie dobrowolnie się  nie wycofał. Specjalne podziękowania dla jedynej kobiety w naszym gronie, Doroty, która wykazała się prawdziwym hartem ducha. 

Pozdrawiam wszystkich i  do zobaczenia już wkrótce na znacznie krótszej imprezie ...
